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M 249. Sobota, 31 października 1863. y 249.
Poznań. 30 października. Mamy dzisiaj wreszcie 

przed sobą, imiona wszystkich posłów polskich, którzy wyszli 
z oborów dnia 28 października. Liczba krzeseł obsadzonych 
przez te wybory tą rażą wynosi 26, z pomiędzy których przy­
pada 20 na W. Księstwo Poznańskie, 6 na Prusy. Z wybo­
rów przedostatnich, odbytych w maju roku przeszłegó, było pol­
skich posłów z W. Księstwa 19, a 4 z Prus, ogólna zatćrn ich 
liczba wynosiła 23; w listopadzie 1861 r. mieliśmy posłów 
polskich 20 z Poznańskiego, z Prus 3, albowiem poseł Frie­
drich wybrany przez Polaków, przyłączył się do jednego że 
tronnictw niemieckich. Dziś zaićm posiadamy w sejmie ma- 

j|cym się zebrać w Berlinie, trzech reprezentantów więcój niż 
dwa razy ostatnie.

Zestawiając imiona posłów polskich podług powiatów, 
które ich wybrały, mamy wypadek następujący:

Powiaty Poznański i obornicki, w Murowanćj Goślinie: 
Chłapowski Tadeusz i Leon Wegner syndyk kon­
systorza arcybiskupiego w Poznaniu.

Sremski, śiedzki i wrzesiński, w Środzie: Władysław 
Bentkowski, hr. Jan Działyński, Aleksander 
Guttry.

Szamotulski i migdzychodzki, w Sierakowie: Stanisław 
Motty, sędzia w Puznaniu, przez kompromis.

Międzyrzecki i babimostski, w Babimoście: ks. Gawre- 
cki, proboszcz w Rogoźnic, przez kompromis.

Bukowski i kościański, wGrodzisku: August hr.Ciesz- 
kowski i Adam Żółtowski.

Pleszewski i krobski, w Koźminie: Dr. Władysław 
Niegolewski i hr. Marceli Żółtowski.

Ódolanowski i ostrzeszowski, sędzia Pilaski i Dr. Hen­
ryk Szuman.

Gnieźnieński, mogilnicki i wągrowiecki, w Gnieźnie: Dr. 
Karól Libelt, Mieczysław Łyskowski, sędzia w Bro­
dnicy, ks. Janiszewski, proboszcz w Kościelcu.

Szubski i inowrocławski, w Łabiszynie: Kaźmierz 
KantakiLeon Wegner, syndyk konsystorza arcybisku­
piego w Poznaniu.

Krobski i wschowski, w Lesznie: ks. Res p ą d ek, pro­
boszcz w Poniecu, i Stanisław Stablewski z Zalesia.

Starogardzki i kościerski, W Starogardzie: Wagner, 
syndyk konsystorza biskupiego w Pelplinie, przez kom­
promis.

Kartuski i wejherowski, W Sobocie czyli Copotach: Bo- 
lewski sędzia z Kartuz i Stanisław Thokarskiz Górnćj 
Brodnicy.

Człuchowski i chojnicki, W Chojnicach: D e k o w s k i, sę­
dzia w Wejherowie, przez kompromis.

Brodnicki, w Brodnicy: Mieczysław Łyskowski, sę 
dzia w Brodnicy.

Lubawski, w Lubawie: Sulerzycki z Piątkowa.
Ponieważ pp. Leona Wegnera i Mieczysława Łyskow- 

skiego dwa razy wybrano, trzeba im będzie zatćrn zrzec się je­
dnego z swych krzeseł, i zawakują przeto dwie nowe kandyda­
tury. Jakkolwiek wybory powtórne wielce dla wyborców są 
uciążliwe, bywają one jednak często nieuknione i zawczasu na 
nie każdemu należy być przygotowanym. Jest to jedna więcćj 
ofiara, którą z gotowością obywatelską przyniosą wyborcy.

Poznańskie, oprócz powyżój wymienionych dwudziestu 
posłów polskich wysyła 9 Niemców, a mianowicie: Berger 
z Poznania; dr. Langerhans wybra y przez kompromis 
w Sierakowie z powiatów szamotulskiego i międzychodzkiego; 
radzca rejencyjny Ziegert z Opola wybrany przez kompro­
mis w powiatach międzyrzeckim i babimostskim; dr M e t z i g 
wybrany w Lesznie przez powiaty wschowski i krobski; wła­
ściciel nadlemaństwa Sebmsdor f i właściciel dóbr Lei pzi- 
ger z powiatów czarnkowskiego i chodzieskiego; rzecznik 
Senff z Bydgoszczy, właściciele dóbrBertelsmanniSchlie 
Per z powiatów wyrzyskiego i bydgowskiego.

4-

NPan raczył właścicielowi dóbr i deputowanemu powiato­
wemu Burgsdorffowi w Hohenjezar w powiecie lubuskim udzie­
lić krzyż rycerski do królewskiego orderu domowego Hohen- 
zollerów.

Berlin, 29 października. Król wyjechał wczoraj około 
12 godz. w południe do Blankenburga na polowanie, zapro­
szony przez księcia brunszwickiego. W sobotę ma powrócić 
do Berlina.

— Rządy hanowerski, saski, pruski i austryacki zamia­
nowały komisarzy, którzy się mają zająć ułożeniem planu 
Przygotowań wojennych na przypadek wykonać się mającćj 
egzekucyi w Holzacyi. Komisarze ci naradzać się będą we 
Frankfurcie n. M., ze strony Prus jest komisarzem szef sztabu 
jeneralnego, jenerał Moltke.

— Na dzień 1 listopada zwołany jest sejm prowincyalny 
kląski. Komisarzem królewskim mianowano naczelnego pre­
zesa p. Schleinitza, a marszałkiem sejmu księcia na Raci­
borzu.

— Berliński Pub li cist donosi, że na przedwyborczem 
gromadzeniu konserwatywnych oborców berlińskich podano 
tnkże Murawiewa Wiszatiela na kandydata.

Brodnica, 28 października. Właśnie co ukończono akt 
Wyborczy. Wybranym został na posła z powiatu brodnickiego

p. sędiia Łyskowski, uzyskawszy 103 głosy. Przeciwnicy 
podzielili się; 87 głosów otrzymał kandydat postępowców, wła­
ściciel ziemski p. Hermes z Wądzyna, 7 głosów konserwaty­
wnych padło na dzierżawcę dóbr rządowych p. Weissermla 
z Brodnicy. Nasi trzymali się dzielnie, stawili się co do nogi, 
nie stracono ani jednego głosu. Po wyborach był przyjaciel­
ski obiad, w którym wszyscy wyborcy udział brali. Duch 
zgody i braterstwa ogarniał wszystkie serca.

Wejherowo, 28 października. W Copotach dzisiaj dla po­
wiat. wejherowskiego i katuskiego wybrano na posłów znaczną 
większością głosów 2 Polaków tj. p. Thokarskiego, właści­
ciela dóbr z Brodnicy i Bolewskiego, sędziego z Kartuz. Prze­
szły poseł ks. Olszewski mandatu przyjąć nie chciał.

KRÓLESTWO POLSKIE, 
r. Warszawa, 28 października. Aresztowania nie ustają, 

a jutro znów 4 nowe ofiary zginą na szubienicy. Julian Choj­
nacki tapicer, Franciszek Trzaska woźnica, Piotr 
Górski czeladnik szewski i Stanisław Filkie wicz, podej- 
rzywani o zamach na policyanta Filipowa na ulicy Chmiełnćj 
dokonany 25 brn., a jak twierdzi Moskwa iż ,,według własnych 
zeznań okazali się winnymi,“ skazani zostali na śmierć przez 
po wiesze nie nie na stoku cytadeli, lecz w środku miasta na 
placu Grzybowskim, by lud miał sposobność przypatrzeć się ich 
śmierci.

W nocy z 26 na 27 bm. porwano do cytadeli prócz wielu 
mężczyzn 18 kobiet, między któreini znajdują się dwie 161et- 
nie panienki, bliźnięta, córki tutejszego kupca Izraelity, wycho­
wane starannie w domowćm zaciszu i mało wychodzące na 
ulicę. I o cóż je obwiniono? Oto nikt już nie pyta; wszakże 
jasną jest rzeczą, że Bergowi nie na tćm zależy, by pochwyta! 
winnych, gdy aż nadto się przekonał, że cały naród wedle zda­
nia jego jest winnym, ale by uwięzić jak najwięcej; bez względu 
na wiek, płeć i stan, a tym sposobem ukarać wszystkich 
i wszystkim dokuczyć. Naczelnik miasta, którego rozkaz dzienny 
datowany z dnia wczorajszego, dzisiaj rozdano, ogłasza, że 
Berg, naśladując Murawiewa, zamierza przez więżenie znacz­
niejszych obywateli wymusić na nich podpisanie wiernopoddiń- 
czego do cara adresu. Krwawa byłaby to ironia ów adres 
dziękczynny, gdy naokół łzy i rospacz, gdy każda niemal ro­
dzina opłakuje stratę drogich sobie osób, gdy szubienica skrzypi 
pod ciężarem powieszonych- -ofiar, a nawet kobiety nie wyłą­
czone z pod katowani*, więzienia i wygnania na Sybir.

Tymczasem powstanie wre w całym kraju, a choć zima się 
zbliża i jesienne słoty, witane z radością przez Moskwę, zaczy­
nają zimnem i wilgocią dokuczać narodowym szeregom, któ­
rych; mieszkaniem i jedynem schronieniem są lasy, coraz wię­
cćj ochotników spieszy do obozu i nowe oddziały wyrastają na 
obszernym teatrze wojny. Klęski nie zrażają narodu, który 
w wytrwałości i głębokićj wierze w pomyślną przyszłość, czer­
pie niezużytą siłę do nierównćj walki, i świeżą otuchę do dal­
szego działania. To tśż w Lubelskićm mimo porażki do­
tkliwej Waligórskiego ruch zbrojny nie ustał, lecz przeciwnie 
tak Moskale jak powstańcy do nowych zaciętych sposobią się 
bojów. Moskwa gromadzi siły by natrzeć na oddziały Ruckiego, 
Krysińskiego i Wierzbickiego, wzmocnione przez hufce Sucho­
dolskiego, Czyżewicza i innych. Jenerał Czachowski w Sando- 
m irskić m z wyborną jazdą udał się w góry Świętokrzyskie 
i wedle jednych już się połączył z Eminowiczem i Rudowskim, 
wedle drugich lada chwila miał się z nimi połączyć, by stawić 
czoło przemocy moskiewskićj. W Krakowskićm krążą po­
mniejsze hufce z podzielonego na 5 części przez Chmielińskiego 
oddziału; w Kaliskićm ścierają się partye powstańczeMatu- 
szewicza i Słupskiego z Moskalami; na Kujawach w Włoc- 
ławskićm z buletynów moskiewskich najlepićj się pokazuje, że 
książę Wittgenstein mimo okrucieństw nie zgasił powstania; 
w Płockićm istnieją oddziały Zameczka, Nawoniego i innych, 
prócz małych zastępów żandarmeryi, która po całćm 
województwie się uwija; z Augustowskiego dochodzą wia­
domości o częstych utarczkach dzielnych sztucerników Ostrogi 
i Gleby, którzy od 9 do 12 bm. codziennie walczyli z Moska­
lami. Wieść głucha niesie, żeiwMazowieckićmw pobliżu 
Skierniewic, zatćrn o 8 mil od Warszawy, zaszła potyczka 
24 bm. W każdym razie spalenie dwóch mostów na drodze 
żelaznćj pod Skierniewicami i zabranie transportu soli na Wi­
śle w Puławach przez oddział znaczny powstańców, który 
jak się zdaje, z Podlaskiego przechodził w Mazowieckie 
świadczą o istnieniu powstania w obydwóch wzmiankowanych 
województwach.

— W korespondencyi warszawskićj do Czasu z 23 bm. 
między inuemi czytamy: Moskale szaleją prawie w Warsza­
wie. Co rano słyszę wyliczane całe litanie domów, w których 
była rewizya minionćj nocy, a przez dzień trudno przejść przez 
ulicę, żeby nie być napadniętym przez oficerów lub polieyantów 
i rewidowanym; i wasz korespondent uległ już kilkakrotnie 
temu obrządkowi. Czasem odbywa się to z jaką taką wzglę­
dnością; zwykle z brutalstwem. Względniejsze formuły za­
trzymania są: „Proszę pana ze sobą do cyrkułu — powiada 
milieyant—Po co?—A to się pan tam dowie.“ Najczęścićj su­
cho powiedziane: „Aresztuję pana—lub po moskiewsku: Ja 
was arestuju.—-Kiedy przechodzień na ulicach Warszawy usły­
szy którą z tych formuł, niech ma na baczności swoje kiesze- 

bo może w nich znaleść to czego do nich nie włożyłnie,
W cyrkule powinien się mieć także na baczności, a nawet 
uwaga tam musi być zdwojona, t. j. trzeba się chronić zarówno

od możliwego ubytku jak i niewygodnego przybytku. A rewi­
dują tak troskliwie, że każą nawet obuwie zdejmować, nawet 
do zegarka otwierają czy tam jaki papierek nie wsunięty. Wi­
dać, że praktyka rewidowania rozwinięta już do dość wysokiego 
stopnia. Rewizyę odbywają z widoczną przyjemnością, bo 
prześladować i gnębić jest dla nich rozkoszą; wielu prześladuje 
i więzi, aby sobie wyrządzić przyjemność. W odbywaniu rewi- 
zyi coraz więcćj się doskonalą. Ciekawy jestem jakie tćż po­
mysłowa polieya moskiewska wynajdzie sposoby do rewidowa­
nia głów i przekonywania się, co kto myśli? \

Dziś rano wojsko otoczyło pałac arcybiskupi; rozpoczęto 
tam rewizyę ścisłą, która zapewne tak prędko ukończoną nie 
zostanie, bo to pałac wielki. O godzinie 2 jeszcze widziałem 
pałac ten otoczony.

Posyłani wam wyszły numer 9 Ni e po dl-e głoś ci. Nie 
rozwodzę się nad jego treścią, bo większą część zawartych 
w nim wiadomości już dawno znacie; między inuemi,/wiado­
mości z placu boju“ o wypadkach wojennych w ciągu sierpnia 
i na początku września, a które zajmują większą część numeru 
tego, nie mają dla czytelników waszych żadnego zajęcia, bo 
o wypadkach tych już dawno podaliście szczegółowe opisy wa­
sze i korespondentów lub raporta dowódzców. Załączam 
także rozkaz naćzeluika miasta Warszawy w odmiennćj nieco 
firmie wydany niż dotychczasowe. Niema numeru bieżącego 
rozkazów ogłaszanych drukiem, a natomiast n. 4629, zapewne 
numer porządkowy dziennika. Dalćj zatytułowanie-jest takie: 
„Rząd narodowy. Naczelnik miasta War-zawy“ i kursy wą: 
„Działo się na posiedzeniu zarządu miejskiego, dnia 20 paź­
dziernika 1863.“ Wnosić ztąd można, że sprawy miasta de­
cyduje teraz zorganizowany zarząd, który jakkolwiek w dzi­
siejszych czasach nie może mieć prerogatywy rady miejskićj, 
magistratu, może jednakże głosem doradczym modyfikować 
postanowienia naczelnika miasta. Rozkaz tyczy się jedynie 
kontrybucyi mznaczonćj przez Moskali i bezwzględnie zaka­
zuje ją płacić.

Wiele pism narodowych, tajemnie tu wydawanych, a po 
części nieudolnie redagowanych, które dawnićj wychodziły, 
usłuchało dobrćj rady i zastąpione zostało jednćm daleko le- 
pićj redagowanćin, t. j. Niepodległością. Chciano także 
wydawać pisma dla ludu. Tak wychodził np. Kosynier. 
Ale tr dność przedsięwzięcia była przyczyną, że każde z takich 
pism kilka tylko numerów liczyło. Obecnie wyszedł pierwszy 
numer nowego piamo, dla ludu pod tytułemPrayjdź KrÓ- 
lestwo Twoje. Rozpoczyna modlitwa wierszem poa tymże 
tytułem, dalćj artykuł objaśniający główne epoki obecnego 
powstania, a na zakończenie znów ładny wiersz.

Od kilku dni kursuje tu pogłoska o powrocie w. ks. Kon­
stantego do Warszawy; nie wspominałbym o nićj, bo niema 
żadnćj podstawy i prawdopodobieństwa, ale pogłoska utrzy­
muje się uparcie.

Z Litwy donoszą, że oddział Pusłowskiego działa, dość 
szczęśliwie wWileńskićm województwie. W Grodzień- 
s kić ni województwie około Próżan Wróblewski ma znaczny 
oddział. W Kobryńskim powiecie było kilka utarczek. 
P. Kretkowski b. prezes dyrekcyi głównćj Towarzystwa kre­
dkowego ziem, wywieziony został do Petersburga pod ścisłą 
strażą. Tam ma go badać tak nazwany 3 oddział kancelaryi 
cesarskićj t. j. polieya tajna.

Z Kalisza, 19 października. Piszą do Czasu między in- 
nerni. Dziwną zaiste jest analogia, jaka pod względem czę­
stych zmian prokunsulów i ich pomocników w stolicy, a na­
czelników moskiewskich w Kaliszu zachodzi. I jak Warszawa 
od lat dwóch miała swych Gorczakowów, Suchozanietów, 
Lambertów, Lfidersów, wgo ks. Konstantego, a nakoniec 
Berga, tak i Kalisz może naliczyć w tym samym przeciągu 
czasu Woronewa, Zajcowa, Semekę, Brunnera, Masłowa i na­
reszcie obecnie Bellegarda.

Sądząc z pierwszego kroku (bo dopiero kilka dni w mu- 
racb naszych bawi) wnosić musimy, że Bellegarde zamierza 
jeszcze podwoić ucisk i srogość; albowiem po przybyciu do Ka­
lisza wezwawszy naczelnika powiatu i prezydenta miasta, wy­
nurzył im swe zdziwienie, że jeszcze tu widzi powszechną ża­
łobę w ubiorach i rozkazał im pod zagrożeniem dymisyą i od­
daniem pod sąd wojenny zabronić najprzód swym rodzinom, 
a następnie i innym mieszkańcom noszenia żałoby.

Drugim aktem nowego prokonsula kaliskiego przez Mo­
skwę zesłanego, było uwięzienie powtórne 8 obywateli, których 
poprzednik jego Masłów uwolnił z aresztu w b. korpusie kade­
tów, dozwalając im zamieszkiwać w hotelu berlińskim lubo za­
wsze pod strażą wojskową; co się Bellegardowi nie podobało. 
Oprócz tych rozkazał zabrać ze szpitala miejskiego św. Trójcy 
znajdujących się tam chorych więźniów politycznych, między 
tymi kilku Francuzów i przenieść do lazaretu wojskowego 
w koszarach, gdzie z powodu natłoku chorych i rannych Mo­
skali, wojska i kilkuset więźniów różnćj klasy i narodowości, 
powietrze stało się prawie zatrutćm.

Trzecim aktem Bellegarda było przyjęcie do swego biura 
w wydziale pasportowym w miejsce dotychczasowego oficera D. 
jakiegoś Mołdawczyka majora Kołojanina. Ten, przychodzą­
cym z pasportami do wizy, ostro popatrzywszy w oczy, bez 
względu na wiek i stan, bądź to cywilny, bądź urzędnik, bądź 
duchowny, chrześcianin czy starozakonny, łaje zaraz w te 
słowa: Ty buntowczykl ty był wlesul Ty,...(tu następują 
zwykle przydomki niezbędne w ustach dzikich gburów); a jeśli 
kto upomina się o niesłuszną obrazę, w tćj chwili jest zbity



i aresztowany, a w najlepszym razie po doznanych ciężkich 
obelgach czynnych i słownych, strącony jest ze schodów.

Te sceny barbarzyństwa odbywają się tu od kilku dni t. j. | 
od czasu nastania Bellegarda, po kilkanaście razy dziennie i 
i dotknęły już duchownych i starców. Kto nie jest znaglony ■ 
koniecznością, nie wydala się z miasta ani nie przybywa do , 
nie o i wszyscy są prawie w więzieniu.

Czwartym aktem zabronił Bellegarde mieszkańcom Kali- | 
sza wychodzić z domu bez latarki od zmroku aż do godziny 8 i 
wieczorem, po téj godzinie zaś bezwarunkowo nie wolno wy- j 
chodzić na ulicę. Każdego przekraczającego ten zakaz, Mo­
skale aresztują i do aresztu przepełnionego pakują. Drugiego ' 
zaraz wieczora po przybyciu Bellegarda, aresztowano o godzi- ! 
nie 8 wieczorem na ulicach Kalisza do 60 osób, bez najmniej­
szego ostrzeżenia poprzedniego mieszkańców, iż o téj godzinie 
zupełnie już z domu wychodzić nie wolno, i że każdy aż do 
rana jest w mieszkaniu swoim uwięziony. Dopiero drugiego ; 
dnia ot“zymano taki rozkaz, ale nie przez publiczne obwiesz­
czenie drukiem, lecz przez ustne zapowiedzenie mieszkańcom 
za pośrednictwem dozorców policyjnych, bo Moskale, -szcze- ! 
gólnićj bliżćj granicy, chcą swój bezrozumny ucisk w części 
zakryć.

Piątym nareszcie aktem rzeczonego satrapy, jest, wydany 
pod d. 3 (15) bm. i r. N. 5596 rozkaz do urzędów pocztowych, i 
ekspedycyi poczt i poczthalteryi, który w dosłownćm tłómacze- 
niu tu zamieszczam :

„Naczelnik wojenny oddziału kaliskiego jenerał-porucznik ■ 
Bellegarde raczył rozkazać zawiadomić wszystkich urzędników 
pocztowych w powiecie kaliskim, że w wypadku zrabowania 
poczt, ci z pocztmajstrów, w obrębie których zajdzie ten 
wypadek, pozbawieni zostaną miejsc swych; jeżeli zaś wykryje 
się, że niektórzy z nich sami lub konduktorzy przyjmą udział 
w przesyłaniu ekspedycyi komitetu centralnego, w ówczas z ta­
kimi postąpionem będzie wedle całćj surowości praw wojen 
nych“.

Nie czynię żadnych komentarzy nad sprawiedliwością tego 
rozporządzenia karżącego pocztmajstrów jeżeli powstańcy 
pocztę zabiorą. Powiem tylko, iż rozporządzenie to jest no­
wym dowodem do tysięcy dodanym, jak rząd moskiewski już 
nie własną siłą, bo jćj nie ma, ale sztucznym teroryzmem usiłuje 
utrzymać swój ucisk w Polsce.

Najazdy przez wojsko moskiewskie dworów obywatelskich 
celem wymuszenia podatków, rabunki, rozboje i kradzieże, po­
pełniane przez Moskali wszystkich stopni, idą zwykłym trybem 
jak dzień po nocy, że nawet pisać o tćm rzecz zbyteczna.

Pomimo wysłanych co tyd ień transportów więźniów, ko­
szary ciągle są niemi napełnione, bo Moskwa już teraz nietylko 
ujętych na poiu bitwy przyprowadza, gdzie rzadzićj bierze jeń­
ców, bo wielu woli raczćj zginąć w'walce, aniżeli się poddać, 
ale w wycieczkach swych zabiera Moskwa po wsiach i miastecz­
kach spokojnych obywateli, chwyta podróżnych pó drogach, 
grabiąc przy téj okazyi wozy, konie, bydło, suknie, bieliznę itp. 
i takiemi łupami ODciążone wojsko, jak horda tatarska wrzesz­
cząc i gwiżdżąc odbywa swe tryumfalne wjazdy do Kalisza, 
mając na czele najzdatniejszych w grabieży oficerów moskiew­
skich jakoto : Tarasienkę, Petrowa, Kondratienkę, Konie, woły, 
krowy, wozy i inne zagrabione przedmioty, w pewnych przer­
wach wystawiają na sprzedaż, a nabywcami są zwykle sami 
oficerowie, żołnierze, a niekiedy koloniści niemieccy, których 
w Kaliskiém pełną.

O świeżych utarczkach w Kaliskiém niemaińy pewnych do­
niesień; krążą tu pogłoski o dwóch utarczkach za Złocze­
wem o mil 9 ztąd między oddziałami Moskwy w dniach 15 
i 16 bm. w pierwszym dniu orężowi polskiemu pomyślnie po­
wiodło się, Moskwy dużo ubito ; w drugim naciśnieni nasi prze- 
ważnemi siłami, cofnęli się z małemi stratami; samych koza­
ków w tych potyczkach poledz miało do 90. Szczegóły bliższe 
jeszcze nie wiadome.

Oddziały w Kaliskiém mnożą się. Oddział Korytkow- 
skiego, wspierający się wzajemnie z oddziałem Petza, podjeż­
dża pod sam Kalisz, gdzie korespondencye i efekta dla wojsk 
moskiewskich przeznaczone zabiera ; niedawno miał kilka dro­
bnych utarczek, w których zadał Moskalom dość znaczne 
szkody, ,

W końcu nadmieniam, iż miasto nasze okropnie jest obcią­
żone kwaterunkiem. Oprócz koszar bardzo obszernych i innych 
pomieszczeń na rozległych przedmieściach, nie masz domu 
w Kaliszu, w którymby Moskwy nie było. Życzyćby wypadało, 
aby deputacyą kwaternicza tutejsza w naznaczeniu kwater dla 
Moskali okazała cokolwiek więcćj oględności i bezstronności.

Żołnięrstwo to, po nocach powózkami i kibitkami pod 
liczne ogrody około Kalisza położone, wycina kapustę, wybiera 
kartofle itd. i tak złupiwszy cały dobytek ubogich mieszczan 
przedmieściowych lub włościan pod miastem, nad ranem wraca 
do swych siedzib.

GALICYA.
Lwów, 28 października godz. 9 wieczór. Radca sądu kra­

jowego Kuczyński został dziś w wieczór o godzinie w pół do 8 
w pobliżu mieszkania swego zamordowany pchnięciem szty­
letu. Morderca uszedł.

FRANCY A.
Paryż, 27 października. Jak najrozmaitsze przypuszcze­

nia obiegają o treści mowy cesarskićj. Byłoby próżnem wy­
liczać je wszystkie, gdyż za kilka dni wątpliwości w téj mierze 
ustaną. Panuje tu wielkie niezadowolnienie z Austryi, ale 
jest jeszcze zawsze nadzieja, że rząd cesarza Franciszka zro­
zumie swój prawdziwy interes. Dzienniki paryskie zajęte iz­
bami , których członkowie już się zjeżdżają do Paryża.

— Jak doniósł Monitor, znany posąg Napoleona I 
w małym kapelusiku i długim surducie nakolumnië Vendôme 
będzie zdjęty ; na jego miejscu przyjdzie figura Napoleona 
w postaci tryuirifującegego cezara Zwycięstwem w ręku. Victo­
ria jest ta sama, którą trzymał w ręku śpiżowy posąg Napo­
leona w roku 1810.

— Z Suezu 25 b. m. donoszą, że nadszedł statek pocztowy 
z Indyi wschodnich do Chin.

— W paryskićj korespondencyi Times czytamy: Jeden 
z marszałków francuskich, Niel, jak powiadają, ma być wy­
słany z nadzwyczajną, ważną misyą do Petersburga, gdzie po­
zostanie podczas nieobecności ks. Montebello. Cesarz Napo­
leon chce podobno spróbować po raz ostatni, czyby nie udało 
się skłonić cara do ustępstw na korzyść Polski, których się do­
tąd dyplomacya europejska napróżno domagała. Przed wy­
buchem wojny krymskiej cesarz przedstawił wprost carowi Mi­
kołajowi żądanie, które, jak wiadonłó, pozostało daremne; 
a przed wojną z Austryą miał marszałek Niel misyą do Tu­
rynu, która pozornie, ale tylko pozornie, miała pokojowy cha­
rakter.

— Dekretem cesarskim z 20 bm. wiceadmirał Bonard 
mianowany został prefektem morskim w Rochefort w miejsce 
wiceadmirała Page, mianowanego członkiem tytularnym rady 
admiralicyi.

— Pays pisze, że jacht cesarski „Aigle“, na pokładzie 
którego znajduje się cesarzowa, wyjechał z Walencyi i jutro 
wieczorem lub w środę rano przybędzie do Tulonu, gdzie cesa­
rzowa będzie zapewne przytomna spuszczeniu fregaty „Pro-
venceU

Wczoraj przybył do Paryża, ks. Montebello poseł fran­
cuski w Petersburgu.

— Dzienniki na wyspie Malcie protestują przeciwko 
twierdzeniom paryskićj France, że na wyspie panuje nieza­
dowolenie.

— Z Korfu donoszą 24 bm., że parlament został odro­
czmy Ua 6 miesięcy.

— Piszą z Lizbony 20 bm. do Monitora: Książę na­
stępca tronu został wczoraj po południu ochrzcony przez kar­
dynała patryarchę w kościele Ś. Dominika. Jego wysokość 
królewska otrzymała imiona dom Carlos Fernando. Księżna 
Klotylda Napoleonowa była reprezentowaną, jako matka 
chrzestna, przez księżnę de Terceira, wielką ochmistrzynię 
królowéj. Król dom Fernando jest ojcem chrzestnym swego

■ wnuka. Przy ceremonii byli obecni książęta włoscy, król, 
dwór, ciało dyplomatyczne itd. Wieczorem dał król obiad

1 wielki w pałacu d’Ajuda: budynki publiczne i domy prywa­
tne były oświecone, a miasto przez noc całą przybrało szatę 
uroczystą. Dziś rano książęta włoscy opuścili z flotą Liz-

. bonę. i i
— Czytamy w Pays: Miasto Nowy Jork zamierza d ć 

bal subskrypcyjny dywizyom rosyjskićj, francuskiéj i angiel-
' skiéj; municypalnośćprzesłała już nawet zaproszenie admi­

rałom Milne i Reynaud. Ci ostatni wszelako wyrazili żal swój, 
iż nie mogą przyjąć zaproszenia, ponieważ ludność nowojork 
ska objawia naprzeciw Frańcuzom i Anglikom od czasu nie­
jakiego usposobienie widocznie nieprzyjazne. Dowiadujemy 
się oprócz tego, że owacye na cześć Moskali trwają wciąż, aipo- 
byt ich w Nowym Jorku jest tylko szeregiem uroczystości

— Moskale, jak twierdzi France, posełają w téj chwili 
znaczne posiłki do Kaukazu. Dnia 14 października trzy trans­
porta przybyły do Anapy i wysadziły na ląd dwa pułki pie' 
choty; w krótce oczekują więcćj wojsk z Odesy. Oprócz tego 
zwiększają korpus obserwacyjny w Besarabii.

' — France powiada, że cesarzowa, którą oczekiwano
dziś w Tulonie, nie przybyła z powodu; że kontradmirał Du- 
pony, komendant jachtów cesarskich towarzyszący w podróży 
cesarzowéj, uważał pogodę za niepomyślną i radził wstrzymać

■ się nieco. Z Madrytu donoszą, że królowa hiszpańska wrę­
czyła cesarzowéj przy pożegnaniu naramiennik, na którym 
wypisane jest w ¡dyamentach i rubinach słowo recuerdo 
(pamiątka).

— Jak donosi Correspondencia wyjdzie w krótce na 
widok publiczny dzieło zbijające twierdzenia p. Ernesta Rćuan 
napisane przez żyda mieszkającego w Hiszpanii. Żyd ten ma 
być znakomitym znawcą języka hebrajskiego i zamierza wyka- 

; zać błędy, które pan Renán popełnił przy objaśnieniu wielu 
\ miejsc ewanielii.

— Jakaś gazeta w Walencyi, w Hiszpanii, twierdzi 
z okoliczności podróży powietrznéj pana Nadara, że mieSzka- 

, nieć tego miasta, Señor Dombon z początkiem stycznia Ąkoń- 
' czy swe prace długoletnie i z mieszkania swego na chwałę swój 
! ojczyzny, a ku zazdrości zagranicy wzniesie się w obłoki.
! — Czytamy w El Pueblo z 23 bm., że pogłoska, jakoby
i rząd hiszpański zamierzał posłać wojska do Meksyku, aby po­

móc przy fundacyi tamecznego cesarstwa, coraz więcćj znąj- 
; düje wiary. Także dżienniki hiszpańskie Regeneración 

i Esperanza wspominają o tém.

Z nad granicy francuskiej, 27 października. Piszą do 
Koln. Z tg: Ks. Gramont otrzymał od swego rządu polece­
nie, uczynić hr. Rechbergowi przedstawienia względem powol­
ności układów między Wiedniem a Londynem się toczących. 
Odpowiedź miała wypaść pomyślnie. Jak sądzą w Paryżu, 
przyczyniła się do tego ta okoliczność, że Francya oświadczyła,

; iż postanowiła stanowczo postarać się o sprawiedliwość dla Po- 
i laków, chociażby sama miała wystąpić w szranki przeciwko Ro-
■ syi. Zapewniają więc na nowo, że dość stanowcza nota trojga 
5 mocarstw odejdzie do Petersburga jeszcze przed otwarciem 
; ciała prawodawczego. We Francyi postanowiono ku wielkiemu 
: niezadowolnieniu pana Fould nie pozwolić Rosyi grać sobie na- 
, dal po nosie. — Wszystkie listy Billaulta natychmiast po jego

śmierci zapieczętowano; pieczęcie zdjęto dopiero kiedy rodzina 
przyobiecała, że spali wszystko, cokolwiek by się między papie­
rami zdawało jakkolwiek draźliwćm.

ANGLIA. /
Londyn, 26 paździorzika. Piszą ztąd do Koln. Ztg: 

Wspomniane przed kilku dniami zebranie u ks. Czartoryskiego 
odbyło się dziś po południu. Towarzystwo zaproszone było 
nieliczne, gdyż brały w niém udział tylko osoby mające wpływ 
znaczny w prasie i spółeczeństwie i to te tylko, o których 
książę mógł był przypuszczać, że ich sprawa polska obchodzi. 
Wnet więc urządził się rodzaj mityngu prywatnego; hr. Har- 
rowby objął dla formy przewodnictwo, a książę Czartoryski za­
gaił posiedzenie krótką mową. Ponieważ zebranie było li pry-

watnóm, nie przystoi, rozwodzić się nad treścią jego mowy, 
Dość na tćm, że postawił trzy wnioski, któreby wedle jego źdi 
nia Anglia przyjąć powinna w swoim i Polski interesie, j, 
oprócz tego jeden z tych wniosków usunięto, jako na teraz nie. 
możliwy. O dwóch innych zresztą wspomnieć można dla tego, 
że są od dawna znane. Chodziło o to, aby Anglia oświadczy} 
rządowi rosyjskiemu, że utracił prawo posiadania Polski 
(jest to wniosek hr. Russla), powtóre, aby uznano Polski 
za stronę wojującą. Głównym tematem dwugodzinnćj rez 
mowy poufaći była narada, jak owo uznanie uzyskać od rząd 
angielskiego, jak wpływać na wyborców w kraju, a przez Ijj 
na członków parlamentu, a przez parlament na rząd; Żadei 
z obecnych nie przeczył, że jest możliwą skłonić rząd angiclsi 
do tego kroku, chociaż o użyciu środków ku temu celowi pan, 
wała wielka różnica zdań. Uznanie Polaków za stronę woj, 
jącą z trzech powodów zdawało się ważnćm: po pierwsze, ¡¡j 
nieważ nie sprzeciwiałyby się to prawu krajowemu, gdyt 
osoby prywatne przeprawiały powstańcom potrzeby woje® 
powtóre, ponieważ powstańcom ułatwiłoby się zaciągnienie p, 
życzki; po trzecie, ponieważ Rosya uczułaby się może spon 
dowaną Polaków, uznanych przez mocarstwa za wojującyj 
nie traktować nadal jako prostych buntowników, poprzesn 
wieszania, roztrzeliwania i wleczenia na Sybir. Co się ty« 
tego ostatniego powodu, jest on bardzo wątpliwy ale sama> 
żliwość, że oszczędzonoby Polakom dalszych cierpień, obura 
nój Europie dalszych urażeń okropnych, skłaniać powinna, al 
wniosek powyższy i z tego powodu poparto. To też wszya 
mówcy na tern zebraniu w tćj myśli się odzywali. Ze wzglg; 
na to, co teraz możliwe, zgodziło się towarzystwo w krótce bi 
długich rozhoworów, że nie ma widoku, aby skłonić rząd s 
gielski do akcyi wojennćj, lub do poręczenia pożyczki, chocii 
to ostatnie przydałoby się Polakom przedewszystkići 
O uznanie zaś Polaków za wojujących wszyscy się starać zob 
wiązali. W tym ęęlu ma być zwołany w przyszłym mieśią 
wielki mityng do Londynu, np. do Gtiildhall, na który zapi 
szonoby wpływowe osoby. Na prowincyi mają późniój nast 
pić podobne mityngi. Tymczasem 'mianowano z obecnych os 
bny komitet w tym celu. Z członkó w jego znaczniejsi są Ha 
rowby, margrabia Townshend, członkowie izby gminnych He 
nęssy, Forster, Coningham, Grant D uff. Sątzą tu, że moi 
cesarza Napoleona przy otwarciu izb będzie bezbarwną i wet
MtffiHM* ijaaiwaiattB i isI-iiirK-anm j-joArrioJi

— W kwestyi pólskićj panuje w Londynie‘powszech 
przekonanie, jak piszą do Koln. Ztg, że Wiedeń daleko u 
cnićj prze ku krokom stanowczym, niż Paryż. Twierdząc 
wet, że hr. Rechberg oświadczał óśtatniemi czasy kiłkakrott 
amba odorom Anglii i Francyi, że Austrya wołałaby raczćj a 
cyą wojenną, niż dłuższe przewlekanie kampanii dyplomai 
cznćj, która oczywiście jest bezskuteczną i bezwątnn-,nia ł 
bezpieczną dla spokoju Europy, a mianowicie Austryi. Hz 
cesarski' — jak sądzą — oświadczył gotowość interweniował 
zbrojnie w Polsce, skoroby przyjęto trzy warunki: 1) częścio 
zwrot kosztów wojennych, 2) poręczenie Austryi ze strony u 
cąrstw zachodnich jćj dotychczasowych posiadłości i 3) post 
wienie przez Zachód dostatecznćj rezerwy.“ Korespondf 
Koln. Ztg mówi o tćm tylko, jako o pogłosce; jako wii 
dodaje i to jeszcze, że cesarz Napoleon zgodził się1 na, te pi 
pozycye oświadczając, iż Anglia nie potrzebuje nic wię 
uczynić, jak tylko dołączyć przypadającą na nię część i 
sztów wojennych i wysłać jeden okręt na morze Bałtyckie; i 
szty sam z Austryą dokona.

— Jak wiadomo, angielski rząd, choć pragnie osłabić 1 
syą, dotąd jednak unikał starannie wszystkiego, coby jego 
mego mogło wplątać w wojnę z Rosyą. Że jednak w Au 
rząd zwykł słuchać opinii publicznćj, która prze niekiedy 
działania w kierunku, do którego z razu żadnćj niemiał ochr 
na baczną więc uwagę zasługują objawy tćj opinii, która zr 
w zupełnćj zgodzie z pierwotnćm zapatrywaniem się rządu 
gielskiego w sprawie pólskićj, dziś zaczyna się zmieniać o t 
że wstręt do wojny się zmniejsza. Do środków poruszę 
i wyrabiania opinii w Anglii należą mityngi, a jUkkćDubkg 
boby błądził, ktoby rezolucyoin jakiego mityngu wielką pf 
pisywał doniosłość, bo ta często jest żadna, z drugjćj! su 
byłoby błędem, żadnego nie przypisywać im znaczenia, U 
tyngów odbytych z powodu walki obecnćj toczącćj się P1 
ciwko Rosyi w prowincyach polskich, nad któremi Rosya 
nuje, ostatni, odbyty w dniu 21 bm. w Mittmgtop Cwd 
prezydencyą p. Edmunda Beales, ligi narodowej; ^wro 
siebie uwagę dzienników. Krakowski Czas w ten SP 
zdawa z niego relacyą: .

Prezes zagajając zebranie rzekł, że ma zaszczyt po 
w tćm gronie reprezentantów rządu naroddwego P0^ 
w Anglii i Francyi. Pragnąłby on był powitać zarażeni t 
nadzieje dla Polski i ulgę wielkich cierpień, jakich Polacy 
cnie doznają. Obietnice Rosyan na rzecz Polski bez z» 
czynu usprawiedliwiającego je, są tylko łudzeniem ł i. 
stwem. (oklaski.) Oświadczenie lorda Russela świeżo uczy 
brzmiało, że nie mamy obowiązku ani chcemyTłowacizi 
za niepodległość Polski. Oświadczenie to było najwię? 
chętą dla Rosyi a największćm zniechęceniem dla łoisu 
jest okrutniejszćm, że niczem nie zostało spowodowan • 
wstańcy wypowiedzieli otwarcie, że pragną odzyskać swą 
ległość bez owćj pomocy Anglii i Francyi, którój,WJjV( 
oczekiwać bez ubliżenia swemu stanowisku. VVśroa, j,
liczności oświadczenie to było nietrafne i nie w porę, 
część mowy w Blairgowrie przedstawiła uczucia lu 
skiego. Mówca mniema, że gdyby post nowienie wyPugo. Mówca mniema, ze gayoy posc jete

wojny było przedstawione krajowi, jegti
bez opozycyi, lecz nawet z radością. Feczja :L p 

tek obecnćj polityki? Oto że Rosya prowadzi aaKy, 
śladowania i eksterminacyą, i teraz właśnie na p- 
i Francyi, w sposób bezwstydny przystępuje do. ' uC,
ski. W końcu mówca wyraża księciu Czartoryskiem 
ligi dla jego uciemiężonćj ojczyzny. . . .

Książę Czartoryski przyjęty pełnemi^ 
przemówił następnie:

ma
łoby
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a obowiązek i wielką radość uczestniczyć w mityngu komitetu 

ligi narotlowćj mającćj na celu niepodległość Polski, aby wy- 
aZji wam i prezesowi waszemu, od lat tylu życzliwemu i uta- 
jgntowanemu przyjacielowi i obrońcy mojćj ojczyzny, moje wła­
sne i rządu narodowego wdzięczne uznanie, za gorące i pożyte­
czne współczucie okazane sprawie naszćj przez założenie ligi. 
Składając wam głębokie dzięki, nie waham się żądać dla mój 
ojczyzny waszych najlepszych przysług, twierdząc z uczciwą 
dumą, że zasługujemy na nie i tytuł do nich posiadamy, 
gprawa nasza, chociaż dwory i gabinety lub dyplomaci lekce­
ważą ją i ubliżają jej ważności, jest przedewszystkióm własną 
waszą sprawą, sprawą porządku i cywilizacyi, sprawą tego 
wszystkiego, co ma znaczenie v/ instytucyach i zasadach Za­
chodu. Polska walczy o odzyskanie swych nieprzedawnionych 
praw, praw. które.Bóg i jćj historya, a dodać mogę, jćj przy- 
8}ugi dla Europy“j i chrześciaństwa zlały na nię. Prawa te 
przedstawiają wolność osobistą, polityczną i religijną wolność 
w obec ustawy, sprawiedliwość wymierzaną wszystkim klasom 
ludności, wszystkim Polakom wszelkich wyznań i przekonań, 
wolność handlową, poszanowanie praw własności i w stosun­
kach naszych z innemi narodami poszanowanie tych samych 
praw, których żądamy dla siebie- Takie są zasady, których 
się rząd narodowy sam ogłosił wyobrazicielem; i przypominać 
hie.trzeba nikomu, kto śledził bacznie jego postępowanie a na­
wet wam samym panowie, jak ściśle stóśował się do tego co 
głosił. Działając tak chociaż bezimiennie wzrósł w siłę i za­
skarbił sobie rychłe i powszechne posłuszeństwo, jako wyraz 
pragnień kraju wyobraża teraz; ideę prawą i sprawiedliwości, 
którą Rosya, pomimo swćj siły hfutalnćj, napróżno usiłuje 
obalić. Takie są panowie! fakta, które trudno pogodzić 
i twierdzeniami naszych nieprzyjaciół i ich nie wielu pople­
czników, z przyjemnością to mówię, w Anglii, podającemi 
w wątpliwość utożsamienie polityki rządu narodowego z zasa­
dami, którym jedynie byt swój zawdzięcza i które głośno i nie­
jednokrotnie ogłosił światu Nie mając ani prawa ani prawdy 
po‘swćj stronie, uciekają się do bezczelnych podszeptów, a mia­
nowicie do takich, które zdolne są zwichnąć opinią ludu w An­
glii. Twierdzenie, że walka nasza o niepodległość niG jest bez 
barwy ultramontańskićj, jest widocznie wybiegiem tego ro­
dzaju. Żatwó jest pojąć cel takich intryg. Nieprzyjaciele 
nasi wiedzą, że nic nie jest- tak dro.iego ludowi angielskiemu, 
i słusznie jak mniemam, jak swoboda religijna. Najszlache­
tniejsi synowie Anglii przelewali krew swą za skarb ten ko­
sztowny. Czernić sprawę polską z tego punktu zapatrywania 
się i przedstawiać walkę uaszę za narodową, polityczną i reli­
gijną wolność jako walkę religijną, wydawało im się nader 
skuteczną taktyką. Na szczęście oskarżenia ich upadły w obec 
zdrowego sądu opinii publicznćj. Lud angielski nie słyszał 
jeszcze żadnćj skargi na prześladowanie przez rząd narodowy 
jakiegokolwiek Polaka, który nie wyznaje religii rzymsko-ka- 
tolickićji Z drugiój strony przypomni sobie świeże okrutne 
uwięzienia duchownych i świeckich reprezentantów gminy pro 
testanckiej i izraelskićj w Warszawie przez władze moskiew­
skie. Lud angielski nie słyszał nigdy o prozelityzmie wyko­
nywanym przez Polaków, lecz wiadomo mu, że pięć milio­
nów Polaków zmuszonch było przez cara Mikołaja 
za pomocą różnego rodzaju cielesnych i umysłowych tortur 
przejść do tak zwanego prawosławnego grecko-rzymskiego ko- 
kościoła. Zresztą wie, że ci, którzy w Anglii śa.ią mówić 
o wolności religijnćj, u siebie ściśle,wykonywają barbarzyński 
ukaz, który ńajsroższe wymierza kary przeciw tym, co opusz­
czają wiarę grecko-rosyjską i zmuszają rodziców rozmaitych 
wyznań wychowywać dzieci swe w prawosławiu.

„Panowie! niewierzcie owym oskarżeniom, w których nie- 
wiedzieć co-więcćj oburza, czy bezzasadność twierdzenia, czy 
jego bezczelność? Pozwólcie nam mieć nadzieję,'że U krótka 
uwaga i odwołanie się do niezaprzeczonych faktów, wystarczy 
do zdjęcia łuski z oczu tyną którzy twierdzenia nieprzyjaciół 
naszych w dobrćj wierze przyjęli. Pozwólcie nam mieć nadzieję, 
że to twierdzenie o prawdzie w tćm mierze, przyjętćm będzie 
jako istotny środek zbijający oskarżenia nieprzyjaciół naszych 
Gdybyście jednak kiedy byli w wątpliwości w rzeczach odno­
szących się do Polski, prosić was muszę, abyście odczytali uwso 
żnie dokumentu ogłoszone przez rząd narodowy, mianowicie 
dokument z 15 sierpnia r. b., w którym znajdziecie wszystkie 
okoliczności, które się przyczyniły do zaskarbienia nam waszćj 
sympatyi. Pozwólcie mi dodać słów, kilka co się tyczy chłopów 

Polsce. Mniemam, że jakkolwiek okoliczności lub pieporozu 
miewania odwlekły do jakiegoś czasu lub zmieniły sym- 
Patye, jakie chłopi w pewnych powiatach okazywali powstaniu, 
traktowanie ich przez rząd narodowy było całkiem od 
Powiędnie zasadom jakie sam wyobraża. W samym początku 
Powstania ogłosił on środek, którego rząd rosyjski nigdy nie 
dotknął, ani się nad nim nie zastanowił, to jest darowiznę 
chłopom nietylko ziemi, z którćj robili pańszczyznę, lecz nada­
cie im równych spraw z resztą ludności. Chłopi ci nigdy nie- 
Wlali się na rząd narodowy, lecz przeciwnie śą gorliwemi 
stronnikami sprawy narodowćj; dowodzi tego fakt, że we 
^’szystkich egzekucyach politycznych jak również na polach 
bitwy w Polsce, w znacznćj liczbie mają udział, walcząc i gi- 

obok szlachty, księży i mieszczan za wolność wspólnćj oj­
czyzny. Wątpić nie można, że liczba Chłopów walczących 
w szeregach powstańczych zwiększyłaby się znacznie, gdyby 
rząd narodowy mógł im dostarczyć broni. Niemaićj jest pra­
wdą, że powstanie trwające dziewięć miesięcy w obec licznych 
^°jsk moskiewskich w Polsce, niemogłoby się utrzymać bez 
Pomocy ludności wiejskićj. Panowie 1 kilku temi słowy, słowy 
Wzmocuionemi waszego prezesa wymownemi adresami, polecam 
sprawę mćj ojczyzny z wdzięcznością waszćj pomocy i obronie 
w wolnśj i potężnćj Anglii. Nie żądamy nic więcćj od wa- 
Szego szlachetnego kraju, prócz tego, co najmuićj nakazuje mu 
Uczynić dla nas honor i dobra wiara, wzgląd na własne inte- 
resa, charakter i trwałość i wszelka zasada sprawiedliwości, 
żądamy mianowicie cofnięcia sankcyi panowania-Rosyi nad oj- 
czyzną naszą i przyznania nam praw prowadzenia wojny. Żą- 
a^y przez wzgląd na naszą historyą, nasz wiek, na owe ucie- 
ffil8żenie i cierpienia, naszą miłość wolności i ojczyzny w te­

raźniejszych i dawniejszych walkach, przynajmnićj całćj wa­
szćj sympatyi i moralnego poparcia, jeżeli więcćj nieuczynicie. 
Własnćj jedności, energii, męztwu i Bogu wszechmocnemu zo­
stawiamy resztę.“

P. Lasinghńm rzekł. że mówiono mu, iż niepolitycznie 
byłoby ze strony Anglii plątać się w wojnę z Rosyą. Prze­
czył on temu zawsze i mniema, że cofnięcie uznania odnoszą­
cego się do postępowania Rosyi w Polsce, zapobiegłoby woj­
nie. Zapytuje przeto , czy postępowanie ligi obliczone 
jest na wywołanie wojny i żąda, aby publiczność mieć mogła 
jasną pod tym względem odpowiedź.

, P. Facey wyraża gorące uczucie, jakie wspólnie z klasą 
pracującą w Anglii żywi dla niepodległości, Polski. Oddaje 
cześć księciu, który bierze udział w mityngu, nie dla tego, że 
jest księciem, lecz dla tego, że jest prawdziwym patryotą, po­
święconym wolności swojćj ojczyzny. Twierdzi on, że odbudo­
wanie Polski będzie przedmurzem i rękojmią swobód Europy 
i zasługuje ua syinpatye i pomoc Anglii, gdyby nawet wplą­
taną być miała w wojnę dla spełnienia tego,, (oklaski.)

P. Lepper z Wolwerton cieszy się z wyrażonćj przez 
ostatniego mówcę opinii i mniema, że Anglia powinna koniecz­
nie wydać wojnę dla odbudowania Polski.

P. Donald M’Nieoll ubolewa nad nieszczęśliwą mową 
powiedzianą w jego kraju przez ministra spraw zagranicznych. 
Wie on, że Polska posiada sympatye całego ludu szkockiego, 
gotowego ofiarować pom c, aby ulżyć cierpieniom tego nie­
szczęśliwego kraju. W końcu odczytuje kilka wierszy, które 
napisał, wyrażających sympatye dla narodu polskiego.

Książę Czartoryski rzekł, iż przyjmuje z największą 
radością i z najgłębszą wdzięcznością te wiersze i przy sposo­
bności prześle jedo Warszawy, gdzie polski rząd narodowy 
z wielkićm zadowolnieniem dowie ^ię, jakie są uczucia ludu 
angielskiego dla jego ojczyzny. Książę mniema, że głos ludu 
jest głosem Boga, i że jeżeli Polska ma za sobą uczucia 
w Anglii, Wszechmocny reszty dokona, (oklaski.)

P. Walłage mniema, że lud w Anglii mógłby więcćj 
uczynić dla Polski, -niż rząd, przesyłając siły . zbrojne na jćj 
pomoc.

P. Ełt dowodzi, że wszystkie strony kontraktujące w kon­
traktacje obowiązane są pilnować, aby wąrunki były dopeł­
nione. Mowa lorda Russla była bardzo nierozsądną i obel­
żywą dla Polski. Jeżeli Anglia ma tylko dla Polski cichą 
sympatyą, może pozostać w domu, lecz jeżeli myśli więcćj 
uczynić, musi się ruszyć. Jeżeli to ma sprowadzić wojnę, 
niech Bóg wtedy stanie po stronie prawa, (oklaski.)

Prezes. Po niejakićj dyskusyi w odpowiedzi na uczy­
nione uwagi, rzekł, iż jest pytanie: czy Anglia może Polsce 
dać pomoc bez wojny. Mniema on, iż wypada zapytać tych 
panów, którzy żądają, aby wędług ich zdania postąpić j umo­
cować ligę do posyłania-pieniędzy i innych koniecznych raate- 
ryałów Polakom, czy to niewplątałoby Anglii w wojnę? Nie­
chaj oświadczą, co kraj już oświadczył, że Rosya nie ma prawa 
do Polski, że Polska uznaną jest ąą stronę wojującą. Ten był 
cel ligi. Chce on zapytać „czy to niedoprowadzi do wojnv.“ 
Gdyby przyjść miało do wojny, niechaj przyjdzie, a Anglia go­
tową będzie do nićj. (•oklaski.) Dowodzi on, że jeśli będzie tego 
potrzeba, Anglia jest obowiązaną prowadzić wojnę, aby uchro­
nić Polskę od zagłady.

W końcu zawotoWano ’wotum podziękowania ks.-Czarto- 
ryskiemu za jego obecność; podobne wotum dla prezesa zakoń­
czyło zebranie.

WŁOCHt.
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że p. Layord, sekretarz w angielskićm ministerstwie spraw ze­
wnętrznych, zaproszony był do. stołu księcia Humberta. Za­
proszono także władze municypalne i cywilne.

— Podług Diritto rada prowincyonalua w Mz cerata 
przeznaczyła Ha korzyść Polski 1500 lirów, w Pizie 2000 lirów, 
w Goni 1000 lirów.

— Wedle korespoudencyi rzymskiej, kardynał Antonelli 
zaproponował posłowi francuskiemu zniżenie opłat pocztowych. 
Wewnątrz państwa zniżenie opłaty tćj wkrótce mą nastąpić. 
W Rzymie oczekują przybycia królowćj"wdowy ńeapbiitańśkićj, 
księżnćj Leuchtenbergskićj i księcia Wtliii.

— Z Messyny donoszą, że przybył tam 27 bm. rano król 
grecki. Przyjmowały go władze wojskowe i cywilne. Wyjechał 
o godzinie 4 po południu.

Ostatnie wiadomości.
Więżenie trwa bezustannie w Warszawie, rewizye od­

bywają się we dnie i w nocy. Aresztowano 26 bm. k ilkadzie­
siąt kobiet, między innemi znaną autorkę panią Pruszakową. 
Wedle Schl. Ztg przetrząsano tegoż samego dnia mieszkanie 
jakiegoś Izraelity, wydawcy dzieł w języku hebrejskim; zapie­
czętowawszy wszystkie jego papiery zabrano go wraz z 2 sy­
nami, z których jeden dopiero 12 lat liczy do cytadeli. Rano 
o godzinie 10 zasztyletowano 27 bm. na ulicy Miodowćj, na­
przeciw sądu apelacyjnego jednego z najdawniejszych szpie­
gów i policyantów, znanego w Warszawie powszechnie Macie­
jewskiego. Ulica natychmiast się wyludniła, sprawca uszedł, 
aresztowano zatćm kupczyków z domu pp. Lessera i Lipkau, 
którzy wedle zeznania świadków wcale nie wyszli byli z kra­
mów o tćj porze. W nocy z 25 na 26 wywieziono z cytadeli, 
jak donosi Br esl. Ztg transport więźniów po większćj części 
okutych w kajpany, w głąb Rosyi i na Sybir.

W nocy z 26 na 27 odkryła polieya tajną drukarnią na 
ulicy Jasnćj w kamienicy budowniczego Friedricha, którego 
wraz z córką i 30 osobami mieszkającemi w jego domu odpro­
wadzono do cytadeli, gdzie natychmiast wzięto ich pod śledź 
two. Drukarnia znajdowała się w pokojach akuszerki, do któ­
rćj się wprost polieya udała, tak, że nie można wątpić, iż 
zyą tę odbyto w skutek denuncyacyi. Osoby prący^ca w dru­
karki zdołały ujść; przecież zabrano w zj^ian wszystkich mie­
szkańców kamienicy. WT druijąrnP tćj odtłaczano podobno 
Niepodległość.

Z teatru wojny donosi Czas o potyczce pod Kuźnicą

niedaleko Koniecpola zaszłćj 25 bm,, w którćj oddział pol­
ski cofnął się przed przeważającą ’siłą, moskiewską straciwszy 
kilku zabitych, 12 rannych i 6 jeńców. .Chmielnicki rozdzie­
liwszy, jak wiadomo swój oddział, po starciu zwycięzkim pod 
Oksą 20 bm. i porażce jednćj części swego hufca w nocy z 21 
na 22 bm. w Kosowie przeniósł się w inną okolicę. Włościa­
nie w Sand omie rs kić m ochoczo się garną do obozów po­
wstańczych, zwłaszcza do Czachowskiego.

— W Krakowie patrole wojskowe na ulicach aresztują 
w dniach ostatnich mnóstwo esób, podejrzanych o udział w po- 
wstaniu w Królestwie.

Wiadomości miejscowe i potoczne
Poznań, 30 października. Sąd powiatowy poznański wzywa pu­

blicznie po nązwisku 43, osoby z. powiatu’poznańskiego, które się bez 
paszportów wydaliły z obrębu państwa pruskiego, a podejrzywając. te 
chciały się usunąć od służby wojskowej1, zagraża im sąd poznański 
w razie niestawienia się przed nim do 26 stycznia r. 1864, wyrokiem 
zaocznym jako za dezerterowi

Z Krotoskiego, 28 października. Donoszą do Ostd.;Ztg, że 
w boru włościejewskim, należącym do p. Niegolewskiego znalazło woj­
sko pruskie z Książa 95 karabinów zakopanych, które zabrało do 
Książa.

Z Inowrocławskiego, 29 października. Wybory w okręgu trze­
cim rogencyi bydgoskiój odbyte w Łabiszynie połączonych dwóch po­
wiatów tó’ jest Inowrocławskiego i Szubskiego, wypadły na korzyść 
narodowości polskiej. Dwóch bowiem posłów Polaków przeprowadzi­
liśmy. Już przed rozpoczęciem wyborów po obliczeniu sił naszych 
widzieliśmy, że z .pewnością o cztery głosy więcej wypada w obydwóch 
połączonych powiatach po stronie narodowości polskiej, pewni więc 
byliśmy wygranej, jeżeli tylko nikt nie zaniedba dopełnić obowiązku 
nań włożonego. Na 434 wyborców w ogóle mieliśmy bowiem.219 gło­
sów, Wypadek głosowania okazał, że wszyscy ściśle dopełnili obowią- 
sku przez współobywateli im nałożonego. Pierwszym kandydatem ze 
strony naszej był Kazimierz Kantak. Głosujących było w ogóle 427. 
Z tych padło głosów 210 na K. Kantaka, 139 na dyrektora sądu po­
wiatowego z Szubina pana Gótschewskiego, 68 na kandydata partyi 
foedalńej pana Roy. Jeden głos nieliczony padł ze strony lekarza 
starozakonnego z Inowrocławia.

Przy powtórnym głosowaniu nasz kandydat p. Leon Wegner syn­
dyk z Poznania miał 221 głosów, pan Gotschowski 111, p. Roy 66.

A że głosujących w ogóle przy drugim wyborze było 398, przeto 
21 głosami więcej nad konieczną liczbę przeszedł i p. syndyk Wegner. 
Dwa głosy więcej tą rażą dane były jeden ze strony obywatela 
Niemca, drttgi ze'strony oberżysty. Wiara nasza na nowo przekonała 
się, że jednością i zgodą, i czujnością w wypełnianiu powinności oby­
watelskich bardzo wiele da się przeprowadzić.

, Ostrów, 39 października. Stawiło się wczoraj w Ostrzeszowie 
352 wyborców czyli delegowanych, a to 279 Polaków i 73 Niemców, 
a 4 z obu stron brakowało.

Obrani więc zostali jako deputowani: radzca powiatowego sądu 
w Poznaniu Pilaski i Henryk Szuman z Poznania. Niemcy gło­
sowali na hr. Sębwerina.

Eorespondencya Dziennika.
Upraszam szanownych korespondentów, ażeby wszelkie listy i pi­

ania dla Dziennika Poznańskiego przeznaczone opatrywali zawsze adre­
sem: JSó iiiiennikn Pnznnńs/iiefjo,
z opuszczeniem mego nazwiska jako redaktora.

Hieronim Feldmanwski.

Przy dzisiejszem dalszóm ciągnieniu 4 klasy 128 król, loteryi kla­
sycznej padły 2 wygrane po 5000 tal. na nra 19,592 i 65,099. 1 wy­
grana 2000 tał. na nr. 7960,

44 wygrane po 1000 tal. na nra 659 730 1387 1702 2472 3828 
4316 65S4 12,798'13,438.15,142 16,667 22,488 28,876 29,614 36,101 
36,111 39,514 39,775 41,811 47.302 47,339 49.253 53,928 54,804 .60,913
63.923 64,514 69’046 70,0 <8 70,361 70,852 71,000 73.013 73,749.73,953 
77,491 79,207 84,882.85,373 86,081 86,248 88,107 i 94,298. '

58 wygranych-po 500 tal. na nra. 1400 5397 11,790 12,276 14,138 
17,121 18,420 19,368 23,883 25,027 27,083 29,465 31,988 35.53S
35,812 36,076 37,094 37,104 37,684 37.925 39,254 42.848 42.956 43,548
44,277 44.38G 47.382 47,401 60:726 52,382 52 966.53Jll. 54,863,56,105 
58,865 60,269 64,093 66,906 70 384 71,790 73,886 76.469'78 031 79 307
79,421 82,143 83,456 84.846 87,13.7. ,89,166 89,712 89,913 91,253.91,279
91928 94 850 i.94,957. * 11 ’Ł ~

83 wygrane po 200 tal. na nra 162 210 473 2166 3842 4268 5469 
648? 6613 6902 7206 7226 8136 11,088 11,113 13,160 17 335 19.970 
20.291 20.563 20;570 21,0.79 2.3,247 25.093 27,265.28,291 28,764 29 582
30.924 32,515'33j413 3i005 36,382 38,196 38,802-41,911 47,615 47,821
48 965 51,188, 51,192 51,462 53,0,86 53,394 58,621t 53,930 54 150 55,099
55,559 55,937 57,397 57,78G 58j443' 58,975 6O,6WMl»^)ł
66,154 66,886 67.143 70.217 70.499 -71,034 71,716 75,315,,7
80,325 80,799 82 572 82.789 S2FŚ6 S3.683 '1,071 81,36W
87,847 88,939 90,830 90,918 i 94,763. ...

Berlin, 29 października 1S63.
Król, jeneralna dyrekeya loteryi.

1 63 838 65.266 
5,756 
6,366

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

.».Ry..

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn.....
„ średniej „ .....................
„ ordynar. „ ...... ..............

Zyta ciężkiego „ ......i;..i.......
„ lżejszego „ .....................

Jęczmienia dużego,, ......................
„ małego,,

Owsa .w. ; . „
Grochu do gotow. „

„ na paszę „
Rzepiu zimowego „
Rzepiku zimowego,,
Rzepiu łatówego „
Rzepiku latowego ,,
Tatarki . . . „
Perek . . . . „

'.i..

)) 

’ 11

Masła, garn. . .
Koniczyny czerw.,
Koniczyny białej 
Siana, cent.
Słomy, „ .
Oleju, ...........................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 29 października ..........
dnia 30 . t-C ... ..

et-
■ dnia 

30 paździer. 1863.

— •-!?

od 
tal| sg fn. tal

do
Bffhr.

L2, J ...6 '2, 3 9
11 27 6 1 28 9

21 3 1 22 6
. i 11 3 1 12 6
i 8 9 1 10
i 7 6 1 11 3
i 5 — 1 7 6

— 24 ’T’ 25 —
— — — — —

12 6 1 13 9
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

- _ _ _ _
- 11 - — 13 —
2 20 sr-. 3 — —

— — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— ~~ — — —

—
13 22 6 13 27 6

S13 17 6 13,22 6

Przybyli do Poznania.
Dnia 30 października.

BAZAR. Wł. dóbr Kurnatowski z Czarnotek, Rekowska z Kosz jt, 
Freze z Polski, Katsnicki, Kobylanowski z Mystek, hr. Poniński 
z Wrześni.

HOTEL DU NÓRD. Wł. dó^r Zakrzewski z fam. z Żabna, Koczo­
rowski z Jasienia, Czurliński z fam, z Chwarzna, Kłobukowski z Pol-
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ski, Kurnatowska z Pożarowa, kupiec Scheerer z Konstancji, panna 
Niewitecka z Lodzi, panna Schaepe z Ostrowa.

HOTEL PARYSKI. Wł dóbr Szeliski z Orzeszkowa, Daleszyński 
z Damasławka, Wierzbicki z Kiełbasinr, Walsleben z żoną z Dąbró­
wki koś. asesor Rosiński z Śremu, dzierż. Seredyński z Myszek,

HOTEL BERLIŃSKI. Ob. Wasilewski z Chociczka, Stępowski z Ko- 
szut, agr. Siemiątkowski z Wrocławia, kupiec Olszewski z Szubina, 
Zimmermann z Przemętu, Scholz tz Czempinia, agent Hartmann 
z Wronek, wi. ml. Fischer z Darmstadtu, panna Hildebrand z Kom- 
ratowa, dzierż. Truchliński z córką z Żokowic.

scu 22—24, na paźdz. 22”/, paź.-list. 22’/,—’/,. list-gr. 22' ,, na od­
stawę wiosenną 23’/,, maj-czerw. 23 pł,, czerw.-lip. 23'/, tfcl. żąd. 
Gród : 25 szefli do gotowania 42—48 tal. pł. Rzep: 86—88 tal. 
pł. Rzepak: 84-86 tal. pł Ol j »''siewy 100 f bez be­
czki w miejscu 12'/, żąd., na paźdz. 12®/,,—12, paźdz.-list 11"/,,—’, 
list.-gr. 11’/,— ’’/,„ gr. st. 11*/», kw.-maj 11’,,maj-czerw. 11’/,, 
tal. pł. Olej lniany: 10) funt, bez beczki, w miejscu 16 tal. pł.

średnia 11’/,—12'/„ wyborowa 12»/, -.13'/,, najpiękniejsza lS'/.-_, .fol wił l¿Ani/,Bvnn Violo nnłlnilnin 1ñ 1Q1/ •_ . *■' 1 , J/I litej axa 107,-.
tal. pł. Koniczyna biała poślednia 10—121/,. średnia m .¡i 1n/ycTl/AT-<-ł-rrr „ 1C3/ lii/ „ftlAîn1,„î/nni,f, 1Q 1 O — I O’_ , •! <Ti

Wiadomości handlowe.
Stowarzysxenie kupieckie w Possanie.

Dnia 30 października
Żyto słaby obrot, na paźdz. i paź-list, i list-gr. 30’/,, gr.- 

stycz. 80’/», stycz.-luty 30'/„ na odstawę wióśęntfą 83’, tal oł. 
Okowita słaby obrot, wyp. 6O,Q0O kw., na paź. l3’/.„ list 13’/, 
gr. 18%« »ty., 13* „ luty 13’,,, marz. 13*, tal. pł.

Berlin, ¿9'października. Pszenica: 25 ¡a fli «i>v>-/«<. 50 60 
tak pł. wedle jakości, żyjt" 2C00 funt, w miejscu 40 z kolei, 
stare 36'/,, ze składu, na marz-kw., paź. i paź.-list. 35’/,—’/,, na od­
stawę wiosenną 36’/,^*/,, mąj-czer. 3t’/,—7„ cźerW':-lip. 38'/,-’/, 
taL pb Jęoamień: 1750 f. 33—39 tak pł. Owies: 1200 £ w miej-

----- u.k.« J — ........ .w DLCUUia ,0'
wyborowa 16’/,—17’/„ najpiękniejsza 18—19 tal. pł. Zyto: ¡¡m 

. funt, slaby obrot, na paźdź 33’ paźdz.-list. i list-grudz. 33 ~ *
■ 33’„ stycz.-luty 33'/, żąd., kw.-maj 35—34’/,—tal. pł. Pszeni4 

na paź 48", tal. żąd. Jęcjzmień: na paźdz. 86 tal. żąd. Owi?
na paźdz. 36*/„ kw. maj 37 tal. żąd. Rzep: na paźdz. 99*/, tal ,, 
Olćj rzepiowy: wyp. 100 cent, w miejscu 12'/,—’/, pŁ, na mil 
12', żąd., paźdz.-list. 11’/,, list.-gr. 11’/,—”/„ pł., gr.-st. ll»//.?/ »! 
st-luty 12’/,, kw.-maj 11’.,—’/,,—'’/„—"/„ tal. pł. Okowita: 5 
2,000 kw.. w miejscu 14 pł., na paźdz. 14 żąd., paź.-list. 13"/, i;. ‘ 
gr. i gr.-sj 13’/,, kw.-maj 14'/, tal. pł. ”

piękna śred.
sgr. śgr.

66- 68 64
60—62 58
45-47 44
39- 40 37
29-30 28
52- 55 51

rzep, i 130,000 kw. okowity.

Wrocław, 29 października tła targu: piękna pośled.
Śgr.

56-601 
54- 56 g 
40-42l_ 
33—35 f g 
26-27 g 
48—50j

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień 
Owi-8 
Groch
Rzep zimowy: 218—208—200 agr. za 150 fhtbrutto.
Rzepak: 210—198—188 sgr. za 150 fnt. brutto.
Rzep latowy: 182—172 158 sr. za 150 f. br.

Ma giełdzie. Koniczyna czerwona: poślednia 10—’/,

Szczecin, 29 października. Ma giełdzie. Pszenica: słaby oh» 
85 funt, żółta, w miejscu 49—55'-, pł., 83—85 £ żółta, na 
55 żąd., paźdz. list. 54'/, pł., list.-gr. 53’, żąd., na odstawę —• 
57—56’.—'/„ maj-czer. 57 tal pł. żyto: 2000 O,nł aa- - - - funt. 35; nowel
na paź. 36, paźd.-list. 35'/„ list.-gr. 35'/,, na odstawę wiosenną 351I 
—37 tal. pł. Jęczmień: 70 funt, w miejscu march. 31—32 tal. ri 
Groch: w miejscu 40 tal pł. O'ej rzepiowy: w miejscu 12'/.'
'/„, na paźdz. 12' ,- ‘,—12, paź.-list. 11*/,—’’/,,, kw.-maj lp" Ç 
pł. Okowita: ceny ustępujące, w miejscu bez beczki 15—1411
na paźdz. 14» , ’/, "/,„ paźdz.-list. 14’/,,, list.-gr. 15'/„ na oíwino 1 Â 1, fal ta! *7 o rr, I rł r\ w n w» • 1 AA i; • no a-- .wios. 14'/, tal. pł. Zameldowano: 100 węcpli żyta i 90,000 b. 
okowity.

frt
ski'
•li.
ii
ud
ano

Obwieszczenie.
Stosów nie do § 66 ordynacyi miejakićj po- 

daje $ię nnicjszćm- do publicznój wiadomości, 
że projekt etatowy dla gminy tutejszój na rok 
1864 w kalkulatur/e na.<zćj na ratuszu, od dnia 
30 m. b. do 61 miesiąca następującego w godzi­
nach służbowych przez każdego członka gminy 
uaszój przejrzanym być może.

Poznań, dnia 27 października 1863.
Magistra t. ¡3213]

Ha Rynku Ryb.ckim pod No. 3 jest około Na dobre FLAKI zaprasza w niedziele 
30 szefli pięknej rzepy na pa- 1 listopada na śniadanie Gerlach, Tama 
szę tanio na sprzedaż. 13214] No. 5. ¡3216]

Skład herbaty chiiískiéj

F. Dmochowskiego,
tf ?

wa:

[3129]
Dnia 3O4istopada r. b. o godzinie 10 przed 

półńijttieltiHllbędzie się w Poznaniu (w Baza- 
rztQ-o$Ćlhć roczne zebranie Spółki pod firmą: 
Biliński, Chłapowski. Plater i Spółka

Przedmiotem obrad będzie w myśl § 56 
ustkwy1 Spółki: sprawozdanie Spólników ja- 
wnych z czynności za fok ubiegły/przedłożenie 
biłausoM inwentarza/ ustanowienie dywidendy 
na każdą akćyą 'pfzypadającój, jako i wybór 
członków rady nadzorczój na 3 lata.

Poznań, dnia 21 października 186,3.
Bada. nadzorcza towarzystwa komandy­
towego na akcye: Bniński, Chłapowski, 

Plater i Spółka.

Ogłoszenie.

Kantor nasz znajduje się od dnia dzisiejszego

ul. Fryderykowska No. 29 
pierwsze piętro.

llartwig kantorów hz synowie.
Zielonogórskie winogrona

rozsyłam -i w roku bieżącym punktualnie, ale tylko wybierane i najpię­
kniejsze dojrzałe sztuki za frankowaną nadsyłkę należytóści, po 2'/2 sgr. funt, 
grona lekarskie po 3 sgr. wraz z zapakowaniem. Wskazówki leczenia się udzielani bezpłatnie.

Orzechy włoskie w wszelkich gatunkach , ow oc suszony i powidła 
przesyłam w cenie jak nąjniższej. GllStaW Sailder

[3212 j w Zielonej Górze w Szląsku.
-i ■ <T 'tfiWfp i--------, ____ ■______ Ol. _____;. i 1 , - • • '

ul. Wilhelmowska No. 8, 
poleca wanilie, likier gdański 
z pod Łososia, araki i rani za, 
graniczny w różnych gatunkach. [3181

Sprzedaż baranów
w Szołowie pod Pleszewem r<«pw 

czyna się w listopadzie.

Restitutions -Fluid
(Płyn uzdrawiający)

Matka Ludwika Noak, czeladnika stolar­
skiego, który się oddalił przed 8 latami na wę­
drówkę, prosi o doniesienie o miejseu teraź­
niejszego pobytu, a to w własnym jego intere­
sie, do Krotoszyna. (3127]

Sprzedaż inwentarza do chowu.
,£ ¿Tr>rM>n/

'ii .

sort
?: łByłycb akadf'm:ków ¡ ru-zkowskich : C. Za-

łaskowskiego, C Koszutskiego i L. Prątków- 
skiego wrfjwa się-ninfejszćm, aby o. miejscu 
swego i/obftu. dóhifśli [3202]

Jakóbowi Dyssy w Prószkowie.

88

Skutkiem wielostronnych zapytywań mam honor donieść 
niniejszćm uniżenie, iż od dnia 25 października r. b. na sprze­
daż przeznaczpnemi będą:

130 baranów Negretti pochodzenia Hosclititz,
30 ,, Southdown,
15 owiec Soutlidown,

„ Oxfordshiredown,1O
I stadnik Shorthorn,

Sprowadzone znajza- 
wołańszych hodowli 

angielskich.

i
M- W7

> Lampy moderatory i wszel- 
aie inne sporządza szybko i dokładnie 08

3 krowy ,,
I jałówka „

IG stanownych stadników rasy holenderskiej, 
" szwjzkićj,

II. KIA G.
[3195] Poznań, ulica Fryderykowska 33.

>1 031 Zi W i : i '■ ¡ ; -- .-:z .

O
3
3

55 55
ŚŚ 55 55
55 55 55
55 55 55

99 99Wielkie kasztany wło­
skie, tyrolskie jabłka i wielkie 
winogrona węgierskie poleca 
[3215] Izydor Appel, obok banku.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 29 października.

Papiery pnukle. j j d£0 j

otyci, dobrow..
rząd. 1859.............

— 50, 52 konw.
— 54, 55, 57,59
— 1856.............
— pr<;œ.!1855.............

Bkarb........

,isty zast March........
— Proś Wsch............

4’/,

Pomor..

W. K». Pozn.........
— — (nowe)
Ä7,. . (”T’
gwar. B........
Pros Zach..........

- rent March..:...
- Pont or................
- W. Ks. Pozn.....
- PK’W«, i Zach.
- Nadfeńskie........
- Saskie...............
- Szląskie.............
Papiery izgrutfeme. ,

astr, metali.................i 5
- Pot naród.....a..........

- Obligi 250 fl.„.......
asy. 5 poty. StiegL...

5 
4’/, 
•4A|

37,
3’/,
3'/,
37,
37,
4
37,
4
4
3‘/,
4
37,
37,
37,
4
4
4
4
4
4
4
4

897,

897,

95'/,

(-3201)
5SSJ)8

Polsk. obligi skarb......
1 — Cert A. 300 ri.. 

_ - — B. 200 ri..
.^7 i — Lis. z. n. w R. S 

- Ob. cjtk. 500 zł.. 
1017, V : Pieniądze.
1047, Frydrjnbsdory
987, Lojdory...-.:..................

101'/,/Złota, funt, cel............
101'/»(Srebra — dito.........
122 ¡¡Saskie bił. kas.............
897, ‘Niem. bankn................
89'/,! — płat, w Lipsku 
— iAustr: bank:..::»........
857,¡Polskie bil. bank........
95 ¡iDiek. bank, od weksli

3

>,y. pot. angiel.........

87’/,

927,

szwąjcarskićj,
algaiiskićj,
Aishir-szwąjcarskiej

krzyżowanej,
oldenburgski^.

Nietnszkowo (Nitsche/’pód Starem Bojanowem.
Lehmann.

100'/,' Ałcye k#W iebauyek.
— '¡Berlin-Anhalt................
97 '/»¡Berlin-Hamb... :..
957, Berl.-Poczd.-Magd........
94 ' Berl.-Szczecin................
— :;M'ro<‘ł.-.Freib.................
85 ' — nąjnow ............
— Brzeg-NiBkie.................
97’/, Koźlo-Bogumin.............
— ¡i — pierwot..............
96'/, _ — ................
97',, Dolnc-Sz! -Marsh.........
97’/, Doino-Sal. ko!, pob.....
97’/, pierwot...............
98’/, Półn. Fryd.-WUh..........

Górno-Szl. A i C.........
67 - Litt. B ...........
72'/, Ojiol-Taruowic..............
81'/, Starogr.-Pozn................

94 Akc,e bzul. I kredyt. 
Beri. Stow, kas......

7»

4
4
4
4
4
4
4
4

<7,
5 
4
4
5 
4

3'/,
37,

4
37,

dft&O.
płlfc-

oono.
M-

daao.
pła­

cono. %

90

113’,.

188

1347,

1/0'/,

RedzHor odpowie Walny Iler

pof
am
do
ich
nie
soli
Str]

10

mc
(By
ren

lepi

lbCl
ron

jest wynalazkiem Karóla Simona weterynarz! 
hydropaty, fabrykat więc tegcż jedynie jei 
prawdziwy i skuteczny; fabrykaty zaś inne i 
li naśladowaniami, za których skuteczność wj 
nalazca nie ręczy.

Płyn ten leczy niechybnie szybko; (w doi 
wód czego tysiące świadectw) barku spiecze 
nie, wywichnięcie krzyża, ochwat, zapalenie ko 
pyt, wytężenie ścięgna (Sebnenklapp), wywieb 
nięcie pęciny, korony, przegubu, odciśnienii 
odparzenie od siodła, chomąt i półszorkój 
okaleczenia, rany i blizny, i chroni tak koci 
j. t. inne domowe zwierzęta od zawczesne? 
zużycia ich sił.

Nabyć go można w Poznaniu u p»’1 
>1. J. Kamieńskiego, handel j : 
tna w Bazarze. Cena całój paki extraktu (# 
utworzenia 48 kwart płynu) 11 tal.; 'A Pat 
5% tal.; '/3 paki 4 tal., wraz z przepiec 
użycia. [321 i

Aby zapobiedz fałszowaniom i kupujący! 
od strat uchronić, prosi się, na powyższe W 
niety i własnoręczny podpis wynalazcy uważa!

‘<t-
dano.

pła­
cono.

U- P1'luw.
73’/,'Beri. Tow. hand........
— (¡Gdański bank. pryw..
22’/,' Dysk. Udział kom.....
847,¡Gota bank, pryw.......
89 jHanow. dito......... .

¡¡Królew. dito...............
(Lipsk. Stow, kred.....

lWĄjMiigd. bank, pryw.....
461 Pomor. bank rycer....

29
99’,

99’/.
897.
94
4%

154
121

Pozn. bank. prow. 
Prusk. ndz. bank... 
Szląsk. Stow. bank.

Akcye priemysłewe.
Beri. fab. kol. żel.....
Minerwy Szląskićj.....
Concordia...................
Magd, assek. ogn......

Obligacje j prawem 
pierwszeństwa. 

132’/,!' Berl.-Anhait...............

87 7,1 
57'/»i

967.

•&V.......,.............
Berl.-Harab............. .
7- 11 Em................

Berl.-Pocz.-Mag. A....
— Litt. C...............
— Litt. D..............

Berl.-SzczeCin.............
— II Em................

— ¡(Kotlo-Bogumin...........
617,1! — III. Em..............

154 ¡¡Dolno-Szl.-Marrh.......
— ] — konwen......... ......
59','i — — III ser.........

100 it — - IV ser.........
j|P6ln.-Fr»d-Wilh.........
»Görn.-Szl. Litt. A.......

116 ¡1 — Litt. B.............:• ■"/•».'eoraí'r w—,-a

ei»! x'e-p.».rir-

4 109
4 —
4 99’/,
4
4 99’,
4 —
4 —
4 ...
4 —
4 97

47,
4 102%

5
5 —
4 340
4 —

98%
47, 1
47, —
47, —

4 —
47. — 1
4V,
4'/, 947,1

4
4
7’

4
4 96

47. 100'/,
4 — i
4 A

3'/, ...- ■

100

92

100
78».
917,1
947,

1267,

99'/.
23’/;

1007'

97',
95’/,

96 ! 
9« 7,

4— Lit. D.............
— Lit. E..........
— Lit E............

Starogr.-Pozn..........
— IL Em.................. 4'/, łV!v „ -

KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU.
dnia 29 października.

Papiery i plenlądie.
Dukaty..........................
Erydrychsdory...............
Lujdory........................
Polskie bil. bank..........
Aust. banknoty............
Nowa Waluta Aust.....
Wrocław. obL miejskie
Poznań, list zastaw.....

nowe.....................
nowe.....................
Listy Rent..........

Szląskie Ust Zast........
nowe Lit A.........
nowe......... ...........
Lit B—.............
Lit. C...................
Listy Rent..... yć/.,.
Oblig. prow........

Polskie Listy Zast........
- nowe Emis...........

Obi. skarb. .............
obi. cząstk. ń 500 zł.

Austr. poźyczk. naród.
Minerwy akcye.............
Szląski bank................

—ć tow. assek. ogn 
Akcye Szląsk. kolei iel.

Freiburg.........................
now. Emis...........
obi. «praw, pierw

83'/,
957,’

1ÖÖ’,,
Górno Szl.

— LitB.....
— obi z pr.

Lit A. i C.

100'/

HO'/,

89»,

95’/,

937:

pierw....
.......Lit D
.......Lit. E

Opól. Tarn...................
Kotlo-Bogumin............

obL z pr. pierw. 
Listy zast. gal. nowe 

kup. w. austr 
Listy zast. gal. stare z 

kup. w mon. kr 
KURS STÓW. KUP.

37,
47,

4
37,
3?

4
47,

W

155",
141’/,
96'/,

83’/,
59’-«
577,

75 50

opie

74 1 

78’/,

4
37,
4

7-
7-

4
4
4
4

47,
4
4
4
4
5 
4 
4 
4

4
4
4

47,

dnia 30 października.

797, 
OZNANIC'

967,
947,

100»,

997,

84’/,

99’/,

72

134’„

i csćktrtksmi Ludwika Mershaeb* w Pmmanin

Pozn. List, Zastaw.......
— nowe......................
— nowe...........•...........

Pozn. list Rent............
- akc. bank. prow...
- obi. prow...............
- obligacye pow......
- obi. mel. Obry.......

obligi pow.........-•••
- obi. miejsk H. Em.

Prusk. obi. akar..........
poty, skarb............

- dóbr, poty.............
poż skarb.............

poż. z prem..........
Sz. list. Zast.................
Zach. Prusk..................
Polskie...................... ■ •
Górno-szl n.kc. kol. żeL

— obL z pr. pierw B. 
Star-Pozn. ak. kok żek
Polskie banknoty........
Zagraniczne banknoty.

4
37,

4
4

5
5
5

4'/,
4

37,
4

47,
?

37.
3V>
37,

4

103’/,

prze 
iv,'a 
2 pa 
Dnu 
chot 
oika

$

licyi 
Hap 
Wog 
»yir 
do i 
bav 
bezz 
’’zri 
dzer 
tdai 
«ach 
d»o 
*ah 
ńic 1 
toku 
Pocz
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